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„Czan“  wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne, 
oddzielne Nra Czasu, o le zapas starczy, w Krakowie po 10 cnt., z przesyłkę pocztowa 12 centów; 
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Poczta w państwie a u s try a c k ie m ........................................

niem ieckiem ..................................... • •
” do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur-

oyi" i innych państw, należących do związku pocztowego 
P ren u m era tę  przyjmuje się tylfeo od 1 do ostatniego dnia  w miesiącu. — Listy z pie­
niędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracji Czasu w Krakowie. — Cisty reklamacyjne nieopieczętowane me pod legaj opłacie 
pocztowej — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. — Lękopismów  nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na kw artał na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenum eratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Mary- 
aćki 1. 9 handel Baj era ul Grodzka, główna trafika ró* Kynku i ulicy sw. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku gł. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. — lad esłan e  (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karoia Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika 1. 11; w Haryżu wyłącznie p. Adam rue de Vart-nne 38, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); a  Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu) A. Oppehk, R. Mosse (także 
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przyjmują

K r a k ó w  9 stycznia.

Nowa sesya sejmowa rozpoczyna się ju  
tro pod szczęśliwym znakiem uregulowa 
nego budżetu krajowego. Zbyteczna przy­
pominać, źe to uregulowanie budżetu na­
stąpiło wskutek konwersyi długu indemni- 
zacyjnego, a przeprowadził ją  Sejin mimo 
objawionej z pewnej strony, a często dla 
nas niezrozumiałej opozycyi, powołującej 
się to na jakieś wpływy regulacyi waluty, 
na której zupełne urzeczywistnienie trzeba 
będzie zapewne jeszcze dłużej czekać i na 
jakieś prywatne obietnice dochodów wydzie­
lić się mających dla kraju z podatku od 
wódki i od cukru. Dobrze zrobił Sejm, źe 
temi obietnicami nie dał się odwieść od 
zamierzonego celu, a dziś właśnie dzięki 
rozważnie przeprowadzonej konwersyi długu 
indemuizacyjnego, położyliśmy tamę dotych­
czasowej praktyce uciekania się do dro­
bnych i niejednolitych pożyczek, zastoso­
wanych do każdorocznego niedoboru i wpro­
wadzania oszczędności w działach rzeczy­
wiście produktywnych i pożytecznych wy­
datków krajowych. Uporządkowanie skarbu 
krajowego pozwala dziś Sejmowi pomyśleć
0 wielostronnych potrzebach ludności, które 
dotąd nie mogły być dostatecznie zaspoko- 
jonemi, a pierwszą taką potrzebą dla lu­
dności, dotkniętej także w ubiegłym roku 
wylewami i częściowym nieurodzajem, to 
możliwe zniżeuie dodatków krajowych, zwła­
szcza wobec tak znacznych ciężarów po­
datkowych przygniatających ludność. O tej 
potrzebie pamiętała już rezolucya uchwa­
lona na wniosek posła Jana Tarnowskiego 
w roku 1892, a wzywająca Wydział kra­
jowy, aby przy układaniu preliminarzy, od 
roku 1894 przeznaczał zwyżki budżetowe 
nietylko na stopniową spłatę reszty poży­
czek krajowych, ale także na ulgi podat­
kowe przez zniżenie dodatku krajowego. 
Zastosował się do tego Wydziały krajowy
1 dlatego z zadowoleniem i uznaniem wita­
my wniosek jego o obniżenie dodatku kra 
j  owego o 8 centy.

Dobre finanse są niewątpliwie najlepszą 
zachętą do dodatniej pracy w kierunku 
ekonomicznego odrodzenia kraju. W tej 
mierze spotka się  Sejm  z licznem i żąda­
niami, a jakkolwiek pochwalamy wszelkie 
wydatki, złączone z istotnem dobrem eko- 
nomicznem kraju, wszelkie inwestycye po­
żyteczne i racyonalne, to jednak i tym ra­
zem przestrzegać musimy przed zbytnią 
jpochopnością do szafowania groszem pu­
blicznym, przed wydatkami, że się tak w y­
razimy, zbytkownemi, a tern samem także 
niezdrowemi. Z całą rozwagą i przezorno­
ścią zakreślić sobie należy te ogólne gra­
nice finansowe, w których obracać się mu­
szą uchwały Sejmu, J e ś li mają wydać plon 
pożądany i trwały. Żleby było, gdyby opty­
mizm finansowy rozprószył tę zawsze naj­
główniejszą troskę, jaką jest utrzymanie i 
wzmocnienie równowagi budżetowej.

W obecnej sesyi, która zajmie tylko kilka 
tygodni, skierowana będzie działalność bej 
mu głównie ku załatwieniu budżetu. O nie 
których ważniejszych sprawach administra­
cyjnej natuiy, które będą przedmiotem obrad 
sejmowych, podawaliśmy w ostatnich cza­
sach umotywowmne wnioski Wydziału kra­
jow ego; z nich przedewszystkiem na szcze­
gólniejszą uwagę zasługują projekty o urzą­
dzeniu stosunków prawnych i ustroju szpi­
tali w kraju. Natomiast jednej z najdonio­
ślejszych spraw krajowych, reformy gmin­
nej, poruszonej tak wszechstronnie na ubie­
głej sesyi, o ile wiemy, nie wprowadzi W y­
dział krajowy teraz na porządek dzienny. 
Nie zdołał on jeszcze na zasadzie wnio­
sków komisyi gminnej wypracować ani 
projektu ustawy, ani wybadać opinii tak 
licznych interesowanych w tej sprawie czyn­
ników autonomicznych, ani przeprowadzić 
koniecznych rokowań z rządem. Nie chce­
my też wcale czynić z tego zarzutu Wydzia­
łowi krajowemu, bo kwesty i tak ważnej i 
skomplikowanej bez gruntownego przestu- 
dyowania bogatego i różnorodnego materyału, 
na podstawie którego może być zainicyowaną 
i dokonaną poprawa stosunków gminnych, 
nie podobna traktować dorywczo, jeśli się 
nie chce, aby cała reforma weszła na tory 
niepożądane i w zasadniczych swoich po­
stanowieniach chybiła zamierzonego celu 
W każdym jednak razie poprawienie do­
tychczasowego wadliwego ustroju gminy 
wiejskiej jest to sprawa pierwszorzędnej 
dla kraju wagi, a jej ostatecznego zała­
twienia na dłuższy okres odwlekać żadną 
miarą.nie należy.

W tej jednak sesyi spodziewamy się od 
Wydziału krajowego dokładnego i wyczer­
pującego sprawozdania o objętej na rachu­
nek kraju sprzedaży soli. Jestto publiczną 
tajemnicą, że dotychczasowa organizacya 
tej sprzedaży pod firmą kraju nie rozwija 
się zupełnie pomyślnie, że w licznych po­
wiatach wywołuje żywe niezadowolenie, źe 
więc konieczną jest rzeczą zbadanie szcze­
gółowe całej tej sprawy i wprowadzenie 
takich zmian i ulepszeń, któreby zapewniły 
powodzenie temu, z początku tak piękne 
nadzieje wróżącemu przedsiębiorstwu kra­
jowemu.

Również i szkoły rolnicze naszego kraju 
wymagają troskliwej opieki i kontroli Sej­
mu. Dawniejsze zajścia w Dublanach i 
świeże nieporządki w szkole czeruichow 
skiej nakładają na Wydział krajowy obo 
wiązek gruntownego wyjaśnienia stosunków, 
panujących w tych zakładach, wskazania 
wyraźnego wad i braków, płynących czy 
to z samego systemu nauki, czy też z ja- 
kichkolwiekbądż innych względów, a repre- 
zentacya kraju obmyśli sposoby zaradzenia 
złemu i dołoży starań, aby zakłady, mające 
niewątpliwą dla kraju doniosłość i wyma­
gające tak znacznych nakładów z funduszu 
krajowego, odpowiadały swoim zadaniom i

kształciły młodzież w duchu karności i po­
rządku w tym zawodzie, na którym opiera 
się zawsze główna siła ekonomiczna nasze­
go kraju.

Zamykając ubiegłą sesyę, nie poskąpił 
ks. Marszałek pochlebnego uznania dla pracy 
i zachowania się posłów ruskiej narodowo­
ści. Ich udział we wszystkich pracach i 
dyskusyacli Sejmu jest niewątpliwie pożą­
dany dla nas, którzy erę porozumienia czy 
pojednania z Rusinami powitaliśmy ze szcze- 
rem zadowoleniem i otuchą, a postulatom 
ruskim, o ile są utrzymywane w granicach 
rzeczywistej potrzeby ’ słuszności, nie sta­
wialiśmy oporu. Te pojednawcze hasła nie 
znalazły jednak szczerego oddźwięku u stro­
ny przeciwnej. Dowodem tego zwoływane 
w ostatnich czasach z takim hałasem wiece 
ruskie, na których manifestowano wyraźnie 
niechęć do Polaków i uchwalano rezolucye, 
pełne namiętności i nieuzasadnionej gory­
czy. Wytworzono w ten sposób atmosferę, 
z której nie wieje duch zgody narodowej 
i harmonii społecznej, a atmosfera taka 
musi i ze strony polskiej budzić nieufność, 
wstrzemięźliwość i ostrożność w dalszej 
możliwej akcyi, jakąby zamierzano podjąć 
w sprawie ruskiej na rozpoczynającej się 
jutro sesyi sejmowej.

Przegląd polityczny.

Narodni L isty  podjęły się wdzięcznego zada­
nia: postanowiły udowodnić, jak dalece mieliśmy 
słuszność, piętnując przed tygodniem perfidyę mło- 
doczeskiej polityki. Wystąpiły one z wielką pole­
miką przeciw owemu właśnie artykułowi Czasu, 
streszczając nasze wywody tak, że twierdziliśmy, 
iż w Czechach zbliża się ponowna klęska na 
Białej Górze!! I nie jest że to jeden z objawów 
tej graeca fides, którą zarzuciliśmy Młodoczecbom ? 
Rzecz prosta , że cała polem ika, wychodząca 
z t e g o  założenia, dochodzi do wniosków, na 
które odpowiadać nie potrzeba. Mówcie naprzód 
prawdę, wówczas będziemy mogli porozumieć się 
z wam i!

Od dłuższego czasu toczy się na łamach buda 
peszteńskich i wiedeńskich dzienników polemika, 
rozświetlająca istotnie^ charakterystyczną kartkę 
z dziejów węgierskiego liberalizmu, jego etyki i 
polityki. Podczas ostatnich wyborów wielu katoli 
ckich duchownych, użyczając poparcia kandyda 
tom rządowo-liberalnym, zażądało od nich w za 
mian wyraźnego, pisemnego rewersu, iż nie będą 
głosowali za projektem ślubów cywilnych. Rewersa 
otrzymał rzeczywiście niejeden proboszcz, posiada 
je niejedno archiwum parafialne. Obecnie przy zbli­
żającej się dyskusyi nad ustawą o małżeństwach 
cywilnych, poruszył baron Bela Aczel sprawę za 
pomnianych obietnic, złożonych z taką łatwością 
in toga Candida, a w Izbie i klubie pokrywanych 
dotychczas starannem i wygoonem milczeniem. 
Wszystkie dzienniki katolickie podnoszą ostro i 
stanowczo, że należało przedewszystkiem stanąć 
przed wyborcami z dobrą wiarą i z podniesioną 
przyłbicą, lub mandatu nie przyjąć; teraz zaś je ­
dna już tylko stoi otworem honorowa droga: nie 
głosować za projektem lub — złożyć mandat. Prasa 
liberalna wszczęła oczywiście na całej linii wrza­
wę; uderzono już nawet w wielki dzwon „zagro­
żonej nietykalności poselskiej.u I tak korespon­

dent Wiener Tagblattu nawoływanie deputowa­
nych do wypełnienia zaciągniętych zobowiązań 
nazywa „ograniczeniem wolnego wotum, groźbą 
i przymusem, za który każdy prokurator i każdy 
sąd węgierski orzec musi karę więzienia." Słusz­
nie odpowiada Vaterland, że nie potrzeba groźby, 
aby posła, który łamie swoje przyrzeczenie, zmu­
sić do złożenia mandatu. „Odbyć się to może 
w sposób konstytucyjny i oparte jest na konsty 
tucyjnej zasadzie." — Niepodejrzany o kleryka 
lizm organ najskrajniejszej lewicy Egyetertes, po­
pierający owszem z całą gorliwością politykę ko­
ścielną gabinetu, zamieszcza następujące uwagi: 
„Dla wielu deputowanych niemożliwem jest tak­
tyczne uniknięcie twardej alternatywy i trzeba 
wyrzec się albo pisemnie stwierdzonego obowiąz­
ku, albo solidarności z rządem, z którą łączą się 
wszystkie ich interesa. Próżną jest wszelka sofi­
styka; nikt nie może twierdzić z dobrą wiarą, że 
„klerykalna agitacya" używa niesprawiedliwej 
broni. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że re­
wersa owe posiadają moc danego słowa, a do 
trzymanie tego rodzaju zobowiązania jest pierw­
szym warunkiem społecznej godności. Zawstydza 
jącą jest obrona, jakoby zrobienie użytku z re­
wersów naruszało nietykalność poselską. Nie na 
leży uważać nietykalności za przywilej na złe i 
oszukańcze czyny, za przywilej, który uwalnia 
tak od przepisów ustawy karnej, jak  i od wyma 
gań towarzyskiej sumienności." Niezakończona 
jeszcze kwestya „rewersów" wywołała w kołach 
politycznych żywą sensacyę.

Onegdaj odbyły się we Francyi wybory uzu 
pełniające do senatu. Senat francuski, składający 
się z 300 członków, odnawiany jest w trzeciej 
części po każdem trzechleciu. Nie podlegają wy­
borowi tylko senatorowie, piastujący godność tę 
według kon8tytucyi z r. 1875 dożywotnie. Liczba 
tych ostatnich wynosiła pierwotnie 75, obecnie 
jednak, po zniesieniu w roku 1884 dożywotności, 
zmniejszyła się o połowę. Wskutek wygaśnięcia 
części mandatów, oraz śmierci kilku senatorów, 
wprowadziły ostatnie wybory na przeciąg lat 9 
świeże grono przeszło stu senatorów do republi­
kańskiej „Izby wyższej". Depesze podały ostateczny 
rezultat 94 wyborów. Republikanie zdobyli 75 
krzeseł, „pojednani" 9, konserwatyści 5. Nadto 
okazała się potrzeba 8 wyborów uzupełniających. 
Republikanie otrzymali 7 nowych mandatów. Mię­
dzy wybranymi znajduje się Challemel-Lacour i 
b. minister Spuller. Sześciu deputowanych — mię­
dzy tymi Peytral — przeszło z Izby do senatu. 
W Algierze wybrany został jeden socyalista. Prze­
bieg wyborów był zupełnie spokojny; agitacya 
nie miała pola do rozwinięcia szerszej działalno 
ści. Jedynie wybór „panamisty" Floqueta w Pa 
ryżu (departament Seine) poruszył namiętności 
rozbudził żywsze zajęcie. Rezultat głosowania, ogło 
szony wśród okrzykow: A bas les vendus, nie by 
pewny, ani ła tw y ; na 672 głosów otrzymał Floquet 
niegdyś tak popularny, zaledwie 372. Republikań­
skie dzienniki głoszą wprawdzie nowy „pogrom 
reakcyi," przyznają jednak , że ostatnie wybory 
nie przyczyniły się do żadnej, bardziej istotnej 
zmiany w politycznej sytuacyi.

Wypadki  k u lp a r k o w s k ie .

Lwów 8 stycznia
(X ) W sprawozdaniu z czynności departamentu 

sanitarnego Wydziału krajowego, przygotowanem 
dla Sejmu, znajdują się daty, dotyczące wypac 
ków, zaszłych w zakładzie dla obłąkanych w Ku 
parkowie. Wydział krajowy stwierdza mianowicie 
że w roku 1892 przybyło do zakładu 23 chorych 
z różnemi obrażeniami ciała, ze zdarciem naskór 
ka, pochodzącem od krępowania powrozami, z sin 
cami od pobicia i złamaniami obojczyka i żeber

O wypadkach, które groziły zdrowiu lub życiu 
chorych, donoszono natychmiast do prokuratoryi, 
o wszystkich zaś wogóle wypadkach składała dy- 
rekcya zakładu raporta Wydziałowi krajowemu.
Z liczby powyższych 23 chorych, czterej zmarli 
wkrótce po przybyciu do zakładu Z wypadków, 
zapisanych w księdze zakładowej, a które wyda­
rzyły się w samym zakładzie, Wydział krajowy 
lodaje, że 17 razy zachodziły bójki między cho­
rymi, a 6 razy chorzy wybili dozorców i 2 razy 
uderzyli Siostrę Miłosierdzia. Bójki te i uderzenia 
nie pociągnęły za sobą żadnych — jak  się W y­
dział krajowy wyraża — fatalnych nastjpstw.

Z innych wypadków podaje Wydział krajowy 
następujące: Dnia 3 stycznia rano, około godz. 10 
chora S. O ., cierpiąca na schyłkowe niedołęstwo 
umysłu, podczas stanu podniecenia, skacząc i tań­
cząc, upadła na podłogę i złamała kość sprycbo- 
wą lewą tuż nad stawem nadgarstkowym. Dnia 
7 lutego po południu, chora Z. B., przechadzając 
się po pokoju, poślizgnęła się, upadła i złamała 
kość udową lewą, w okolicy szyjki. Dnia 26 lu­
tego A. W ., wędrowny nauczyciel gospodarstwa 
wiejskiego ze Stanisławowa, chory na niedołęstwo 
umysłu z porażeniami, zaniepokoił się mocno, za­
czął suwać łóżko po sali i tłuc szyby i przy tern 
prawdopodobnie złamał drugie żebro prawe przy 
mostku. Chory ten okazywał popęd do samobój­
stwa. Wydział krajowy stwierdza, że chory ten 
umarł na zapalenie płuc.

Dnia 9 marca rano, chora A. N ., idąc przez 
salę, poślizgnęła się na posadzce i upadając, wy­
wichnęła lewą rękę w stawie nadgarstkowym. Dnia 
27 marca, chory C., upadając podczas napadu pa­
daczki, uderzył głową o łóżko i zadał sobie ranę 
na przodzie czaszki nad czołem długości 10 ctm. 
Dnia 10 kwietnia 1892 r., chory J. S ., dotknięty 
uwiądem starczym, uderzywszy się o krawędź umy­
walni, złamał drugie żebro po stronie prawej przy 
mostku. Wydział krajowy konstatuje, że chory ten 
zmarł d. 29 maja na zapalenie płuc. D. 3 czerwca, 
chory M. M., cierpiący na padaczkę z szałem prze­
mijającym, wspiął się w separatce na okienko 
nad drzwiami, a straciwszy równowagę, upadł na 
mdłogę cementową na wznak i odniósł na tyło- 
głowiu poprzeczną płatową ranę około 3 ctm. dłu­
gą. Dnia 11 października, chory S. D ., cierpiący 
na szał ostry, ale od kilku tygodni spokojny, na­
gle dostał ponownie napadu szału, wśród którego 
zbił dwie szyby i pokaleczył sobie obie ręce w kil­
ku miejscach. Dnia 2 listopada, chora B. V., będąc 
w łazience, raptem skoczyła do okna, wybiła szy­
bę, przyczem tak poraniła skórę na rękach, iż 
potrzeba było ją  zeszyć i założyć opatrunek prze- 
ciwgnilny. Dnia 20 grudnia, chory J. L., cierpiący 
na szał okresowy z padaczką, dostawszy napadów, 
uderzył się o krawędź drzwi i odniósł na szczy­
cie czaszki ranę skórną płatową, około 10 ctm. 
długą, która wymagała również zeszycia rany i 
opatrunku przeciwgnilnego. D. 31 grudnia, chory 
J. W ., cierpiący na padaczkę, w czasie napadu 
uderzył głową o krawędź drzwi i przeciął skórę 
na szczycie czaszki na przestrzeni około 4 ctm. 
długości. Trzej chorzy zbiegli z zakładu lub z ro­
boty w polu i byli napowrót przyprowadzeni do 
zakładu przez swe rodziny.

W r. 1892 na własne żądanie opuściło służbę 
21 dozorców i 11 dozorczyń, wydalono zaś jako 
niezdolnych do służby 20 dozorców i 7 dozorczyń.

Ze sprawozdania komisyi opieki nad obłąka­
nymi, podpisanego przez Dra Adama Czyżewicza 
i Dra Józefa Merunowicza, okazuje się , że przy 
sposobności wizytacyi zakładu kulparkowskiego 
nie spotkali lekarze wizytujący żadnego chorego, 
któryby bez potrzeby był w zakładzie przytrzy­
mywany, tern mniej osoby zdrowej, niewłaściwie 
w zakładzie pomieszczonej. Wikt podawany cho­
rym był w owym dniu niedobry. I tak : rosół był 
zasypany stęchłemi krupam i, barszcz bez smaku, 
mięso najgorszego gatunku, ziemniaki okraszone

FELIETONOWY 8 WIAT.
(8) Przez

K azim ierza  E hrenberga.

(Ciąg dalszy).

Steinkranz rozejrzał się po ogródku. Ciemno 
w nim było, ale gwarno. Kilka naftowych latarń 
rozświecało nieprzyjemnym światłem grupę kilku­
dziesięciu stolików, przy których siedziało towa­
rzystwo po większej części mięszane. Mężczyzm 
dzielili się bardzo wybitnie na dwie odmienne ka- 
tegorye: jedni, otyli i rubaszni, maczali obwisłe 
■wąsy w olbrzymich kuflach piwa i prowadzili hu­
czącym głosem rozmowy pomiędzy sobą lub z sie- 
dzącemi przy nich kobietami, wynędzniałemi przez 
pracę i ubóstwo, o nieokreślonym wieku, o twa­
rzach, okrytych zmarszczkami. Inni, przy odleglej­
szych stolikach, zatopieni w zmroku, sprowadzali 
tu swoje kochanki, lub spotykali się tu z niemi na 
umówionych rendez-vous\ byli to przeważnie mło­
dzi chłopcy, oglądający się trwożliwie, nowicyusze 
w miłości czy w występku, albo donżuanowie 
miejscy, którym się udało znaleźć na przedmie­
ściach jak iś nieoszlifowany brylant. _

— Ciekawy jestem — mówił sobie Steinkranz, 
przyglądając się temu tłumowi — co tu mogło 
ciągnąć Sielnickiego ? Po za obserwacyą literacką 
coś w tem tkwi. Mój nos nigdy mnie jeszcze nie 
zawiódł. Zdaje mi się, że mogę zawołać z dumą: 
eureka !

I  zwracając się do kelnera z miną obojętną i 
siląc się na wyższość:

— Możesz mi, mój kochany ■_ rzekł przy­
nieść małe piwo. Ale, ale, czy tu już niema u was 
tej Kitty, co mi tu kiedyś na wiosnę usługi wała r

— Niema, proszę łaski pana. Już ze dwa mie­
siące temu powiedziała, że się jej tu przykrzy u 
3ias, bo te goście, co do nas przychodziły, to jej

się za mało wydawały porządne. Wybrednica była 
we wszystkiem ; i nikt jej nie dogadzał i iia ro­
botę się skarży ła , a ino się ustroić lubiła i słod- 
iie oczy robić. U nas to tak znowu nie szło, więc 
od słowa do słowa... takeśmy się i rozeszli na 
ostatku...

— A gdzież się ona teraz obraca; musisz prze­
cie wiedzieć. Wyjechała gdzie, czy tu jest gdzie 
w mieście?

— Kfp ją  ta wie, proszę pana redaktora. Ja 
jej tam zawsze przepowiadałem, że smutno skoń­
czy, choć w gruncie porządna była dziewczyna. 
Co się tyczy prowadzenia, tośmy jej nic zarzucić 
nie mogli. To tam znowu pewnie gdzieś się bez 
iochanka nie obeszło, ale choć baczność na nią 
dawałem, tom nic upatrzeć nie mógł...

— Ale miała kochanka, powiadasz. Z czegóżeś 
to tak wywnioskował?

— Albo to mało odbierała listów? Raz wraz 
iryftrygier przyjdzie; jest co? list do panny Kasi. 
Mówiłem jej już, jak  się jej to czytanie nie sprzy- 
crzy. Ona zawracała głowę, że to od siostry, a to 
znów od brata, albo od przyjaciółki. Ja  znowu 
nie taki, żebym miał temu wierzyć.

  X  tak z gości nikt się tu do niej nie zalecał?
  O j e j ! a tożby na wołowej skórze nie spi­

sał ile to ona zalotników miała. Byli tacy, co jej 
świetny los zrobić chcieli, ze dwóch miała znów 
takich co się z nią pobrać koniecznie im przyszło 
do głowy. Najrozumniejby zrobiła, żeby sobie je ­
dnego z nich wybrała. Ale głupie to było, jak 
koza- wszystkich odsyłała z kwitkiem. Kelner 
z restauracyi Wilczyka, Jankur, to się nawet za­
strzelić chciał dla niej. . , ,

— A te listy, to clioc jej tu me było , to pe 
wnie ciągle przychodziły Cóż Leon z nimi robił 
kiedv nawet nie wiedział, gdzie się Kitty obraca?

__ O i o j ' nie darmo to mówią, że pan dobro­
dziej słyszy, jak trawa rośnie. Skąd to pan wie, 

i l e  przychodziły. JoSció tak. Jak 
odchodziła, to powiedziała, że sobie po listy a bo sama 
przyjdzie, albo kogo posyłać będzie. Z początku, to co

niedziela zaszła na kw adransik; mówiła, że sobie 
miejsca szuka, ale że sobie nigdzie znaleść nie 
może. Potem jakaś dziewczyna odbierała dla niej, 
ale nic z niej wyciągnąć nie m ogłem ; powiadała, 
że Kasia jest pokojową u jakiejś pani Dąbek, ale 
że ma ciężką służbę, bo nawet wychodzić nie 
może. Nie ze wszystkiem wydawało mi się to 
prawdą, ale dziewczyna była nauczona, to i inaczej 
mówić nie chciała.

Steinkranz zadaw ał jeszcze dalsze pytania, ale 
nie zdobyły mu już żadnej ciekawej wiadom ości. 
Nawet osoby S ieln ickiego nie m ógł sobie przy­
pomnieć kelner, pomimo pomocy i dokładnych  
wskazówek.

— Takie_ tysiące przewijają się człowiekowi 
irzed oczami! Coś mi się mgli, ale sobie rzetel­
nie wspomnieć nie mogę.

Pomimo to, Steinkranz był zadowolniony; dałby 
się już teraz zarąbać za to, że ową Franceską 
w felietonie nie był kto inny, tylko piękna Kitty 
z Haurii, zwyciężona przez krytyka Sztandaru  
i uprowadzona gdzieś na lasy i góry. Było to już 
niezmiernie dużo, a przecież jeszcze tak bardzo 
niewiele, żeby odkryć całkowicie w szystko, co 
taką stanowiło Steinkranzowi zaporę do szczęścia 
i sławy. Jeżeli człowiek tak znany i głośny, jak 
Sielnicki, zdołał zniknąć tak zupełnie bez śladu, 
o ileż łatwiej mogła to uczynić jakaś kelnerka 
z ogródka, niezwiązana w mieście ani nawet je 
dnym romansem. Przed rozmową z Leonem był 
już Steinkranz przekonany, że Kitty towarzyszyła 
Sielnickiemu w ucieczce; przypuszczał jednak, że 
zostawia gdzieś tutaj dawnego kochanka, z któ­
rym wszelkich więzów nie zrywa, i że po tej 
nitce będzie można ostatecznie dojść do kłębka. 
Przypuszczenie to opierało się na wyrobionem 
wyobrażeniu Steinkranza o słabości i nieprawości 
natury kobiecej; teoryi tej miała teraz zadać 
kłam popularno przedmiejska kelnerka. Ani nawet 
jednego romansu!

Sny niespokojne dręczyły Steinkranza przez 
całą noc; obudził się w gorszym jeszcze niż po­

przednich dni humorze. W redakcyi zwymyślał 
służącego, że dzienniki przyniósł niedość wcześnie, 
dla iuteresantów był opryskliwy, wobec szefa 
i członków redakcyi cierpki. Morski przypatrywał 
mu się przez monokl czas dłuższy, potem prze­
cedził przez zepsute zęby kilka słów ironicznych: 

  Naszego sylfa musiało spotkać jakieś nie­
powodzenie w miłości. Jest zły, jak  mucha, wplą­
tana w sieć pajęczą. Panie Steinkranz, wierzaj 
pan doświadczonemu znawcy serc ludzkich! Naj- 
jardziej nieugięta kobieta wraca czasem do od­
trąconego wielbiciela, jeżeli się zawiedzie lub znu­
dzi na tym, którego wybrała. Miej pan zatem pro­
myk nadziei.

Steinkranz podniósł głowę i wpatrywał się 
w Morskiego oczami, w których wyczytać można 
było, że wpadł na myśl szczęśliwą. Uśmiechnął 
się do siebie i zbliżył się do Morskiego, podając
mu rękę z emfazą:

— Dziękuję panu. Ani pan wiesz, jak  dobry
pomysł panu zawdzięczam.

I przeszedł się po pokoju kilkakrotnie, rozcie­
rając czarne kręcące się bokobrody. Humor po­
prawił mu się do tego stopnia, że nawet wejście 
Lackiego przyjął z miną zupełnie spokojną. Od­
ważył się spojrzeć mu w oczy bez obawy i spo­
strzegł odrazu, że na zmęczonej twarzy dyrektora 
malował się pewien niepokój i zmięszanie. Stein­
kranz położył to na k a r b  jakiegoś zawikłama 
w interesach i choć dziwił się, że Lacki, obojętny 
zazwyczaj aż do podziwu, teraźniejszego wrażenia 
pokryć nie umiał, nie zastanawiał się nad tem

g'B y ły  to dnie, w których w redakcyi Sztandaru  
rozpoczęto czynić przygotowania do powiększenia 
rozmiarów pisma. Z początkiem lipca przybyć 
miała edycya ranna, a odnośne konferencye po­
wtarzały się co tydzień pod osobistem przewo­
dnictwem Lackiego. Właśnie Wyrwisz złożyć miał 
referat o ostatecznem uorganizowaniu pracy re­
dakcyjnej przy nowym ustroju dziennika, referat, 
napotykający na zasadniczy opór ze strony nie

których współpracowników, domagających się pe­
wnego rodzaju autonomii dla każdego z wydań. 
Chodziło głównie o to, ażeby w połowie choćby 
wyzwolić się z pod ciężkiej ręki W yrwisza, nie- 
lnbianego dość ogólnie i aby Leonidasa Orczyca 
wysunąć w redakcyi bardziej na pierwszy plan. 
Oddawna już pomiędzy Wyrwiszem a Orczycem 
toczyła się utajona gwałtowna walka. Morski mó­
wił kiedyś o niej Lackiemu.

— To wojna stara tak , jak  dzieje ludzkie, lo  
bój namiętny, prowadzony przez pokolenie młode, 
upominające się o swoje prawa, z tym i, któizy 
w grób się kładą. Zwycięstwo w nim musi byc 
niewątpliwe: oddaje je tryumfatorom do rąk
wszechwładny czas, jakkolwiek bywa to czasem 
okrutne, a czasem nawet niesprawiedliwe.

Z zawodu prawnik, był Orczyc dziennikarzem 
z zamiłowania i z temperamentu. Oddawał się 
literaturze z entuzyazmem i nie było kierunku, 
w którymby nie zyskał uznania i nie nabrał sła­
wy. Artykuły polityczne odznaczały się ogniem, 
błyszczały polemiczną werwą, tryskały dowcipem, 
trochę ciężkim , ale ostrym i niemiłosiernym; 
w dziale ekonomicznym współpracowuictwo jego  
przynosiło dziennikowi w pomoc bystrość sądu i 
głęboką erudycyę; jako krytyk, był trochę doktry- 
nerem i pedantem ; felietonami nie dorównywał 
Sielnickiemu w lekkości i barwności p ió ra , ale 
i w tem nawet mial swoich zwolenników gorą­
cych, którzy odzywali się z lekceważeniem o nie­
dbalstwie pretensyonalnem, z jakiem traktował 
swoich czytelników Sielnicki. Nareszcie teraz wy­
dał Orczyc pierwszą powieść, której pierwsze re- 
cenzye, jakie się już pojawiły, przyznawały nie­
pospolity ta len t, jakkolwiek żaliły się na pewną 
rozwlekłość roboty i przeładowanie przedmiotu 
aparatem filozoficznym.

(Ciąg dalszy nastąpi).



w ten sposób że słoninę pokrajano w kawałki, Następnie mówca wspomniał o nomnikn inki 
wielkości orzecha tureckiego, czasem nawet wię- naród wystawia jubilatowi z kamieni które on 
ksze, więc po większej części chorzy dostają po- sam znosił przez lat 50, a tym pomnikiem bedzie 
stne ziemniaki. W szystkie porcye mięsa wydają ozdobne wydanie wybranych dzieł jego w 1(X) to

i  WT ; WSZy? kiie P0rcye mi«8a dla r ach- W końcu b " . Eoetvoes , odci/ta ł^ d reczn e  jednego oddziału, bez względu na sposób przy- pismo monarchy, polecające ministrowi a hnło

J i ^ T k ą T d o ^ i e r o ^ i r s t S ^ d z i l ł  JedDeg° H  TiSZy wypowiedzieć jubilatowi powinszowanie c io isa , zKąa dopiero siostra oddziałowa wyjmuje i uznanie jego zasług literackich
Lt?bU1 ę irmfięr  VPieCZeD CłdęCą • tak z” any bef‘ z  ko!ei potem przemawiali krótko minister o sztyk i kotlet. Komisya ponownie podniosła, ż e l świecenia hr Csaky w imieniu akademii Siaa

s f w a n le T i l r T i  d S S b *  burmistrz stolicy Kath, w ^ e n i "  deputa’i  y chorób. W ydział krajowy wy- cyi miast i komitatów Foeldvary w imieniu nań 
tknął wszystkie powyższe usterki dyrektorowi za- węgierskich pani Csiky, w imieniu Stowarzyszę 
kładu i wezwał go do ścisłego przestrzegania, nia literackiego Petotiego Komocsy w imieniu 
aby usterki wytknięte więcej się me powtórzyły. Stowarzyszenia dziennikarzy Molnar’ w imieniu 

Drugie sprawozdanie komisyi opiekuńczej pod- młodych poetów R akosi, dalej rzeźbiarz Zala i 
D m  U o n ,Hal bana i Dra Edwarda a k a d L ik  Pare,.etics. J n b u T ^  watvatkle pi‘ e- 

ko“8tatoJe > że wewnętrzne utrzyma mowy odpowiedział kilka, to rzewnych to Zartobli 
me zakładu jest wzorowe pod względem schlu- wych słów, nakoniec w dłuższej przemowie zale 

i 1 Porządku. Żywienie chorych nznann n d . L ł  węgierskiemu, aby zawsze pamiętał
i gorąco podziękował za dowody

CZAS z Środy 10 Stycznia 1894.

dnosci i porządku. Żywienie chorych uznano od- cał narodowi węgierskiemu aby zawsze pamiętał 
powiędnieido unormowanej dyety za dostateczne, o ideałach, i g o r ą c o p o d z fe k o w a łz a  T w o d v  

nsm aczne i z dobrych przyrządzone przywiązania i uznania, któremi go naród w tej 
materyałów. Codzienne wizyty lekarskie, dzienne chwili zaszczyca
i n ocnejnspekeye, spisywanie historyi chorób i Na tern skończyło się publiczne posiedzenie 
rzaT n  ‘ ^ p e b y m P?' ^ p n i e  w bocznej sali w obecności członków

słow o profesora , ob ja śn ia jące  n a  p rzy k ład ach , lub 
dośw iadczen iach  tru d n e  p rob lem aty  w y k ład an eg o  
przedm iotu  i w p aja jące  częstszem  pow tarzan iem  
w um ysł m łodzieńca to, co je s t  zasadn iczem  i 
czego n ig d y  z o k a  spuszczać nie pow inien . Mó­
w ię to d la tego , bo n ieste ty  w ielu z m łodzieży, 
szczegó ln ie tej, k tó ra  w alczy  z n iedosta tk iem , s ą ­
dzi, że m oże opuszczać w y k ład y , a  n aw e t w y d a­
lić się  n a  d łuższy  czas z m ias ta  un iw ersy teck ie- 
go, skoro  przecież z k s ią ż k i dosta teczne  pow eź- 
m ie p rzy g o to w an ie  do egzam inu . J e s t  to zdan ie  
m ylne, albow iem , w y jąw szy  ja k ie ś  nad zw y czajn e  
ta len ty , uczeń ta k i zazw yczaj bardzo  m ierny  z po ­
dobnej n au k i w ynosi rezu lta t, sk u tk iem  k tó rego  
sam  w  przyszłości n ie raz  dozna je  p rzy k ry ch  za ­
wodów, a  społeczeństw u, m ającem u p raw o  innej 
)o nim  spodziew ać się  w iedzy, ’ ‘ '

w ie lk ą  k rzy w d ę  i n arazić  je  n a  
Męczeństwa.

nrofp^nrriw wirA/ł • jf • , idueusza xlafacinskicgo, Stefana

i me chciała wynosić się wobec tegoż na jakieś z Brodów i B r o n f s ł a w a W

, . .  wielką słuszność, I sławowa.
go Dostenu ale s i ł * ' ? 7  ^  Cała 8da P f ^ z łe -  -  Raut. w  salonach hr. Wilmy Reyowej go postępu, ale; siła ta musi naprzód pod wpły- Lwowie odbył się ■ - - • we

po nim spodziew ać się  w iedzy, w yrządzić może w em ”s“tars“zVCh 'W T r e ^ n l *  " X T t J T  W l 1 ? ™  ° dbył się we środ« dnia 4 b- m. wielki'wie-

  ~  "  " romaite n ie te - u z i s s z  t t & r j s s *
Wprawdzie wobec wielkiej liczby dzisiejszych wołana także do p i e f e g n S i a  no h i k t / H ”7 g°ŚCi widziano’ °Prócz kwietnie reprezentowa-

uczmów uniwersyteckich nie bardzo świetne roz- tkwić będą w które nego towarzystwa lwowskiego, wielu przybyłych z dal-
twierają się wam widoki, zwłaszcza że kraj nasz neracyach p r z e z X z o m ^ h r in d a liL ,?  J gH szych 8tron- Do uprzyjemnienia i urozmaicenia wie-
jedynym jest zakątkiem ziemi polskiej, gdzie ro- ogólnego nostenn dalszego rozwoju czoru przyczynił się niepospolicie śpiew pani Ka-
dacy zdobyć sobie mogą stanowisko publiczne I» w i „  • • . • , . . mińskiej,
jednakże właśnie ta ok o lL n ość  pobudzać winna J ? “  Statut

uznanie

rząd k u . S łużba  le k a rsk a  mocno przeciążona , speł- kom ite tu  bar E oetves w r X v l h i  T *  ®T >  {“ “ k4e w łaŚnie ta  ok o k czność pobudzać w inna | t e l n i a k a d e S i e i n ^  LT  • ~  StałUt orgar" z acyjny politechniki. Rektor po-

BtjczDia. t  z ir , n fw T  o f 8
a L . . u  S i * J ;  H * l .j  aa  niego obow iaeet honorowego n a w s £ S  E Ł T * 1;  I ,  * 'cm Akademii teebni.zaej we L .ow io .

J u b i l eu s z  Jokaia .
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(CV) W sposób świetny uczcił naród węgierski | dawnictw* ' A h  ^ f e w a *  ^ t i n S d n f f i  S h o J i f f S  w J ^ t t e ^ T ? 0 “ " f * *  1 * ™ * ™  ’ Źe WskazÓwki' P « S 5 e  u H n e  naft k ,  ,
icną pracę i ogromne zasługi swego najznako- przybyło jeszcze wielu nowych abonentów, przeto To moi Panowio • f 1 •t®warzy 81kie™- przyjmiecie z taką samą serdecznością z i a t J r a t a w o L o  d n l S i  /  t i komitetu

W .b «  .« j|« zz? <iza eię osobne wydanie wykwintne 'S F jS S S ’J & g .  T
W życiu akademickiem tak h e d » io A io L i0 a._____• ’ ,° mam nadzieję, że placu wystawy. Zorganizowanie robót wiertnio*

w r — -- - -  — ---j j naeiuŁuujui ‘“wwniw.onicgu ojaiaiouu. ueuyna zas corKa lee-ol miała a , i , ,
wawrzynem. W roku 1848 Jokai pierwszy z swym wyszła nie dawno za malarza Fesztego którv hard/ń i 1*
przyjacielem PetOfim wyszedł na ulicę, aby wy- także posiada własny pałacyk przy ulicy Andras TTnnomwJ ® znaczenie, 
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pragnie komitet przedstawić 
jak najpełniejszą historyę naszego górnictwa i prze­
mysłu naftowego.

Dyrekcyi wystawy przedstawiono już plan pawilo­
nu polsko-amerykańskiego. Jestto budowla jedno-pię- 
trowa, odznaczająca się rzeczywiście oryginalnością. 
Liczba budowli wzniesionych przez dyrekcyę wysta-

katolickiemu 
Vaszary
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CZAS z Środy 10 Stycznia 1894. 3

Gmach jest dziełem architekta, W allota, który roz 
począł swój zawód w W arszawie, pod kierunkiem 
Hitziga, wypracowując plany do pałacu Kronenberga.

  Jan Czerski,  głośny swojego czasu założyciel
tak zwanej gminy chrześciańsko - apostolsko - katoli­
ckiej w Pile, w W. Ks. Poznańskiem, zmarł tamże 
w tych dniach w 81 roku życia. Jan Czerski, uro­
dzony w Warlubiu, w Prusach zachodnich, otrzymał 
święcenia kapłańskie w r. 1842, poczem był wika- 
ryuszem przy archikatedrze w Poznaniu; przeniesiony 
na probostwo w Pile, zaczął głosić herezye. Usunięty 
ze stanowiska, mieszkał do końca życia w Pile, ży ­
jąc w ubóstwie.

*   Hr. Zygmunt L esser ,  rodem Z Warszawy, zo­
stał przez Papieża Leona XIII mianowany szambela- 
nem i w tym charakterze wraz z małżonką hrabiną 
z Jellaciców, X. nuncyusz w Monachium przedstawił 
go na przyjęciu noworocznem księciu rejentowi i 
wszystkim książętom i księżniczkom rodziny kró 
lewskiej <

—  Książę Maksymilian Sask i,  studyujący teolo 
gię w zamiarze poświęcenia się stanowi duchowne 
mu, otrzymał w dniu 27 z. m., z rąk biskupa Leon 
roda w Eichstadt pierwsze święcenia kapłańskie.

—  P. Adolfina Z im a je ro w a ,  według krążących 
pogłosek, opuszcza scenę teatru Małego w Warsza­
wie. Jakby na potwierdzenie tych wieści, czytamy 
w najświeższym numerze berlińskiego Boersen-Cou 
riera  co następuje: „Adolfina Zimajer, niezapomnia 
na Giletta i Mascotta, wraca znów do Berlina. Słyn 
na polsko-niemiecka subretka, dotychczas członkini 
warszawskich teatrów rządowych, za przykładem Ju 
die zamierza poświęcić się szansonetkom (Chanson] 
i będzie występowała w tutejszym Wintergartenie.1

—  W pojedynku pod Vervier, na granicy francu 
sko-belgijskiej, według doniesienia K ur. W arsz., zgi 
nął p. Stefan Lublewicz, syn ziemianina z okolicy 
Warszawy, zajmujący stanowisko chemika w jednej 
z fabryk farbiarskich w Belgii. P. Lublewicz poje 
dynkował się z wojskowym francuskim Chaąućem na 
pistolety.

—  A rcheologiczne  odkrycie. W pobliżu Salemi 
w Sycylii znalazła córeczka włościanina starą mone­
tę; ojca jej to naprowadziło na myśl, że może skarb 
odgrzebać. Wedle jednak panującego zabobonu, na 
miejscu tem, dla zapewnienia powodzenia wykopali 
skom, należało przelać krew dziecięcia, które pier 
wsze skarb odkryło. Ojciec nie wahał się dopuścić 
zbrodni, lecz matka, chcąc córeczkę od śmierci u 
chronić, uwiadomiła współobywateli o jego zamiarze 
Przystąpiono tłumnie do wykopalisk i odgrzebano 
szczątki dwóch św iątyń, cmentarzysko o 500  gro 
bowcach, mieszczących naczynia i klejnoty. Profesor 
Solina z Palermo objął kierunek nad temi poszukiwa 
niami i drobniejsze przedmioty przewiózł do muzeum 
narodowego w Palermo.

—  S k a z a n y  n a  śm ierć .  Patrick Prendergast, mor­
derca mera Chicago , Harrisona, został skazany 
na powieszenie. Gdy mu odczytano ten wyrok, zemdlał

—  W Konstantynopolu odbył się onegdaj ślub hr 
Alfreda Leszczyc Radolińskiego, oficera gwardyi pru 
skiej, syna ambasadora niemieckiego przy porcie Otto 
mańskiej, księcia na Radolinie, z hrabianką Kónigs 
mark, córką dziedzicznego ochmistrza marchii bran­
denburskiej.

—  W ykopaliska świątyni Delfickiej. Ważnego od 
krycia dokonał w Grecyi archeolog francuski p. Ho- 
m olle, który kosztem rządu francuskiego na rzecz 
szkoły ateńskiej zakupił grunta wioski Castri, na 
miejscu dawnych D elf i od roku prowadzi tam robo­
ty ziemne. Za wskazówką tekstów Pauzaniasza i pó 
żniejszych podróżników, udało mu się odnaleść ka­
wałek dawnej „drogi świętej", wzdłuż której prowa­
dzone wykopaliska wykryły resztki różnych budowli 
greckich, a między niemi małą śliczną świątyńkę, 
która jak się okazało jest rodzajem kaplicy wysta­
wionej jako ex voto po bitwie Maratońskiej w la­
tach od 4 9 0 — 480 przed Chrystusem, a więc w naj­
świetniejszej epoce sztuki greckiej. Fragmenty rzeźb 
i części architektoniczne godne też są owego wieku 
złotego. W końcu zabrano się do oczyszczenia z gru­
zów ruiny świątyni Apollina, z którą połączona była 
wyrocznia delficka. Roboty posuwają się powoli, 
gdyż świątynia zbudowana była z głazów olbrzy­
mich, pod któremi spodziewa się p. Homolle dotrzeć 
niezadługo do owej przepaści, czy jaskini, w której 
Apollo zabił węża Pythona. Jama ta wydawała siar- 
czane wyziewy, któremi upajana kapłanka t. zw. Py- 
thonissa wróżyła przyszłość, układając przepowiednie 
w wiersze ciemne i dwuznaczne. Zdobycz artysty­
czna w kolumnach, kapitelach, metopach i różnych 
rzeźbach, ma być bardzo znaczną.

—  Nekrologia. Stanisław Korwin M i k u c k i ,  oby 
watel miasta Krakowa, b. dyrektor powiatowej kasy 
oszczędności, przeżywszy lat 61, zmarł dnia 7 b. m. 
Obrzęd pogrzebowy odbył się dziś po południu. Na­
bożeństwo żałobne odprawione będzie jutro o g. 10 
rano w kościele 0 0 .  Zmartwychwstańców przy ul. 
Łobzowskiej.

—  Z Bochni telegrafują nam, iż zmarła tam wczo­
raj o godz. 6 wieczorem po ciężkiej i długiej cho­
robie sercowej Michalina z Mossorów S e r a f i ń s k a ,  
żona adwokata i burmistrza bocheńskiego, licząc lat 
36. Pogrzeb odbędzie się we czwartek dnia 11 b. m 
po nabożeństwach z kościoła parafialnego w Bochni 
na tamtejszy cmentarz.

Inne role odtworzą pp.: Trapszówna, Wolska, Ka­
miński, Lubicz, Popławski, Śliwicki.

—  Dnia 8 stycznia pochmurno; termometr od 
— 1'0 spadł wieczorem na — 7'0 G. Barometr dość 
w ysoko; o godz. 7-ej rano dnia 9 stycznia stan 
jego był 750 ’9 mm., termometru — 8'0 C. Wiatr 
wschodni.

We środę dnia 10 stycznia: św. Wilhelma i Jana D.

Jasełka w teatrze.

Repertuar teatru m iejsk iego  
w K rakow ie.

e środę 10 b. m .: F lipota , komedya w 3 ak- 
Lemaitre’a ; rolę tytułową odegra pani Morska.

 ̂ Wczoraj tedy ujrzał Kraków Jasełka księdza 
Walczyńskiego z Tarnowa, o których od roku ty­
leśmy słyszeli i czytali. Teatr był przepełniony, 
z wyjątkiem, zazwyczaj mniej obsadzonego, dru­
giego rzędu foteli i czwartego rzędu krzeseł. 
Przedstawienia tego rodzaju usuwają się z pod 
właściwej krytyki. Naprzód, że aktorami są ama 
torowie, a po wtóre, że treść i forma z tak innego 
są wzięte świata, niż jest świat sztuki, tak odrę­
bne od niej mają źródło, środki i cel. Przykładać 
do Jasełek miarę dramatu, byłoby to samo, co 
krytykować kolędy według reguł poezyi i muzy­
ki artystycznej. Wszak tu chodzi o uczucie i wia­
rę, więc sądzić je powinno nie „mędrca szkiełko 
i oko", ale powinna miłość, tak jak miłość Boga 
je natchnęła, a miłość bliźniego wyprowadziła na 
scenę.

Widzów ogarniał przedewszystkiem podziw dla 
komitetu, zwłaszcza dla gorliwej prezesowej. Nie małe 
to było zadanie w krótkim stosunkowo czasie in- 
scenować przedstawienie, wymagające wyuczenia 
tylu sił amatorskich, przygotowania tyłu wspania­
łych kostyumów i nowych dekoracyj. Wszystko 
to się zrobiło; znaleziono liczny zastęp improwi­
zowanych aktorów, rekrutowanych głównie z po­
śród młodzieży szkół średnich, a wzmocnionych 
kilku doświadczeńszemi siłami. W części muzy 
kalnej współdziałała orkiestra 13 pułku pod kierun 
kiem dzielnego kapelmistrza p. Hocka i chóry 
Lutni z energicznym dyrygentem p. Steibeltem 
na czele — dopomogła reżyserya rutynowanego 
artysty p. Stępowskiego, i całość dzięki takiemu 
mnóstwu dobrej woli, połączonej ze znajomością 
rzeczy, wypadła bardzo pomyślnie i zajmująco. 
Wszystko od początku do końca szło jak  z płat­
ka. Wykonawcy umieli swoje role, jeden z nieb 
gazda Bartosz nawet zwracał uwagę swobodą ru­
chów i lepszą od innych deklamacyą. Kostyumy 
były pełne smaku i starannie obmyślane. Na tle 
nader pięknych dekoracyj kilka scen zbiorowych 
powiodło się znakomicie; najładniej, prawdziwie 
jak  obraz poetyczny, wyglądała scena zjawienia 
się anioła, (którego z niemałym wdziękiem przed­
stawiała panna Trapszów na); następnie grupa 
z lirnikiem w pośrodku, wreszie adoracya paste­
rzy przed szopką. Uroku dodawał śpiew kolęd, 
zwłaszcza tajemniczo brzmiących chórów z za 
kulis.

To też po każdej odsłonie publiczność wybu 
chała hucznemi oklaskami. Biorąc miarę z tych 
objawów i ze znacznej liczby osób, które napróżno 
dobijały się o bilety na wczorajszy wieczór, nie 
wątpimy, iż dane zostaną Jasełka z powodzeniem 
po raz drugi i trzeci — na czem zyskają nietylko 
„Głodne dzieci1* tudzież „Przytulisko brata Alber­
ta, u ale i sprawozdawca, któremu trudno stanow­
czy sąd o rzeczy wydać po jednem przedstawie­
niu tak niezwykłego widowiska. Zostawiając więc 
na później szczegółowe spostrzeżenia i uwagi — 
a może i pewne nawet wątpliwości — na dziś 
pod ogólnem podniosłem wrażeniem wypowiada­
my wdzięczność za zgotowanie nam miłego wie­
czoru i przyłączamy się do powszechnego życze­
nia i szczerej prośby o powtórzenie.

Stanisław Tomkowicz.

szą i współczesną literaturą europejską, obrał sobie 
tym razem za przedmiot swego pięknego studyum 
poetę w łoskiego: Giacomo Leopardi. —  Wreszcie 
Dr M. E. Trepka podaje charakterystykę „Agitacyi 
socyalistycznej w Anglii." Zajmująca kronika lite­
racka zdaje sprawę z szeregu nowych wydawnictw 
polskich i zagranicznych tak beletrystycznej, jak pou­
czającej treści.

Sprawy sadowe.

Ruch artys tyczny i umysłowy.
„P rz e g lą d  Polsk i ."  W zeszycie styczniowym dwie 

przedewszystkiem prace zwracają naszą uwagę. Pierw­
szą jest rozprawka prof. St. Witkowskiego, przedsta­
wiająca w fachowy, a przecie przystępny sposób i 
w formie nader poczytnej wyniki nowszych naukowych 
badań co do „Życia w Egipcie w epoce Ptolomeuszów 
według papirusów greckich" ze strony obyczajowej 
i cywilizacyjnej. — Artykuł „O teatrze krakowskim,11 
podpisany skromnie literami J. W., daje nam poznać 
nową siłę pisarską i krytyczną. Jestto pogadanka o 
dwóch pierwszych miesiącach istnienia nowej sceny 
krakowskiej pod dyrekcyą p. Pawlikowskiego, poga­
danka zapewne mało metodycznie traktująca przed­
miot, ale pełna świeżych a trafnych spostrzeżeń i 
uw ag; autor, wykwintnie wykształcony literacko, zna 
się na warunkach gry scenicznej, a zdanie swoje bez­
stronne i sumienne umie wypowiedzieć w formie po­
nętnej, zajmującej od początku do końca, której do 
świetności brak tylko jeszcze rutyny. Ale pewna nie­
śmiałość sądu jest jednym wdziękiem więcej, obok 
stylu, którym to pióro, nieznarowionę jeszcze manierą 
publicystyczną, umie jednak władać dzielnie. Witamy 
szczerze dobry ten nabytek na polu krytyki teatral 
nej. —  Z reszty treści zeszytu'zapisujemy początek 
powieści „W korcu maku," noszącej podpis nieznany
dotąd w literaturze p. Bronisława Wysockiego. __
P. Maryan Zdziechowski, któremu wdzięczni powinni 
być czytelnicy P rzeglądu  za zaznajamianie ich z now­

K raków 9 stycznia.

(Proces Jana Lampy i 111 współobwi- 
nionych).

W dniu dzisiejszym rozpoczął trybunał przesłu­
chanie grupy 28 obwinionych o zbrodnię gwałtu 
publicznego z § 81 u. k. W grupie tej jest 21 
kobiet, a mężczyzn siedmiu.

Pierwsza składa zeznania Anna z Ślimaków 
Rakoczowa, wdowa, lat 62 licząca, zwana we wsi 
„prokuratorką“, której akt oskarżenia przypisuje 
główną rolę w gwałcie, wymierzonym przeciw ko 
misyi, zesłanej przez starostwo wielickie. Oświad 
cza ona odrazu, iż do winy się poczuwa i opo 
wiada następnie przebieg wiecu, na który wójt 
Szymon Szczygieł zwołał gospodarzy oraz kobiety 
z tych chat, gdzie gospodarzy nie było. Wiec od 
bywał się pod gołem niebem, starszyzna gminna 
siedziała pod gankiem domostwa. Wójt wezwał 
obecnych, aby się bronili przeciw komisyi, aby 
nie dali jej do domów przystępu, bo ona ma lać 
ziemniaki karbolem, ma palić poduszki, zrywać 
z kobiet odzież starą i niszczyć takową.

Gdy komisya przyjechała, Jan Grzesiak wzy 
wał ludzi do zebrania się, ludzie też biegli za 
nim ku komisyi. Zgromadzeni uradzili, by Rako 
czowa poszła do komisyi i wyrozumiała od niej. 
po co przyjechała. Poszła więc Rakoczowa ku 
komisyi, a wtedy zapytał się jej p. komisarz: na 
co ten lud tak wyszedł z narzędziami, o co im 
chodzi? Kobiety i mężczyźni mieli kołki w ręku 
i „trzopki“, z cepami nikogo nie było. Wtedy Ra­
koczowa wyjaśniła, że ludzie boją się polewania 
ziemniaków karbolem, ściągania i palenia przyo- 
dziewy, rozbijania starych naczyń itd.

Uspokajał ją  p. komisarz, że to wszystko nie­
prawda i mówił łagodnie, po co komisya przyje 
chała — wtem z krzykiem nadbiegła gromada ko 
biet i nastąpiły sceny wymyślać i hałasów, znane 
z aktu oskarżenia. Wtedy p. Dr Drużbacki rzek' 
do towarzyszy: Chodźmy, bo tu babska wojna — 
i komisya się oddaliła.

Agnieszka K a s p r z y k o w a  zeznaje, że poszła 
za innymi, bo tak było kazane. Słyszała od ludzi 
żeby kobiety wystąpiły i nie dały lać karbolem 
ziemniaków. Kasprzykowa oświadcza, że nie by 
łaby ustąpiła, gdyby niewiedzieć co się stało i 
nie byłaby dopuściła komisyi do chaty, żeby jej 
żywność niszczono. Wołała ona wobec komisyi, 
że gdy był przednówek, gdy nam dzieci marły i 
my omało z głodu nie pomarliśmy, toście panowie 
nie przyszli nas ratować, a dziś przychodzicie ni­
szczyć tę odrobinę żywności, jaką zebraliśmy. Nie 
ustąpiła przed kolbą żandarma, święcie wierząc 
w rozsiewane pogłoski, które nawet w ten dzień 
po jarm arku w Wiśniowy krążyły; nawet wymie­
niano miejscowości, gdzie karbolem polewano ży­
wność. Nie słyszała wezwania do rozejścia się

Julianna S z c z y g ł o w a  dowiedziawszy się, że 
komisya ma niszczyć starą pościel, była w naj 
większej obawie, bo właśnie taką pościel miała 
Z tego powodu chciała zamknąć chatę i uciekać, 
byle się komisya do domu nie dostała.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Przecież nigdzie komisya 
niczego nie pa liła , ani nie lała kwasem, dlacze­
góż baliście się? Żadnych beczek z karbolem ko­
misya nie miała.

S z c z y g ł o w a :  Teraz wiemy, ale wtedy nie 
wiedzieliśmy, a ludzie gadali.

Pobiegła do komisyi wezwana przez Grzesiaka 
i chciała prosić o zmiłowanie.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Po co z garczkiem? 
S z c z y g ł o w a :  Bo tak Grzesiak kazał. 
P r z e w o d n i c z ą c y :  Jakby on krzyknął „bura“ 

na komisyę, tobyście wszyscy poszli. 
S z c z y g ł o w a :  Toby my musiały iść.
W tym duchu tłómaczą się wszystkie kobiety.

woną 7'50 do 8 — złr.; żółtą 7-40 do 8'—  złr.; 
żyto 6-30 do 6'60 z łr .; jęczmień browarny 6 50 do 
7 25 z łr .; na kaszę 5-30 do 5 65 z łr.; owies 6 30 
do 6'80 złr.; rzepak 1250 do 13 40 złr.; wyka 7 '— 
do 7-50; koniczyna czerwona 70—80; biała 65— 
75. Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski d la  handlu  i p rz em y słu .

Dział ekonomiczny.

Sprawozdanie  z targu zbożowego naKleparzu .
K raków  9 stycznia. 

Silne kilkodniowe mrozy wywołały chwilowe 
wzmocnienie tendencyi, lecz gdy obawy, ażeby 
zasiewy mogły przez to ucierpieć, okazały się nie­
uzasadnione, natychmiast nastąpiła reakeya i już 
wczoraj na targach zbożowych zagranicą słabsze 
usposobienie zyskało przewagę. Pod wpływem 
tych wiadomości targ dzisiejszy na Kleparzu od­
był się w usposobieniu slabem. Pszenicy sprze­
dano parę party j, ale po cenach niższych. Żyto 
prawie żadnego nie miało odbytu. Jęczmień utrzy­
mał się w cenie. Poszukiwane były tylko wyka 
i koniczyna z powodu braku dowozów. Rzepak 
niezmiennie.

Płacono pszenicę białą 7'60 do 8'20 złr.; czer­

Telegramy własne „Czasu".
W  i e d e ń  9 stycznia. Korespondent watykań­

ski Polit. Corresp. podaje w liście z Rzymu d. 6 
b. m. o m i s y i  b i s k u p a  t y r a s p o l s k i e g o  
następujące szczegóły:

Katolicki biskup tyraspolski, msgr. Zerr, przy­
jęty był przed kilku dniami przez Papieża na po 
słuchaniu i przy tej sposobności, stosownie do 
otrzymanych instrukcyj ze strony rosyjskiego rzą­
du, starał się usprawiedliwić postępowanie rosyj­
skich władz wobec katolików w Polsce i Rosyi, 
przedstawiając ich skargi o prześladowaniach i 
uciskach jako przesadzone lub zmyślone przez 
polską i austryacką prasę. Głównie zaś na tej 
audyencyi msgr. Zerr wskazywał Ojcu św., jak 
złe wrażenie musiałoby wywołać, gdyby Papież 
ogłosił Encyklikę, w której ze względu na podno 
szone przez katolików w Polsce zażalenia, sta 
nąłby publicznie w obronie tych katolików. W s k u 
t e k  te j  i n t e r w e n c y i ,  p o p a r t e j  p r z e z  ró 
w n o b r z m i ą c e  l a d y  k a r d y n a ł a  R a m p o l l i ,  
o d s t ą p i ł  L e o n  X III od  z a m i a r u  o g ł o s z e ­
n i a  w t e j  c h w i l i  j u ż  z u p e ł n i e  w y g o t o  
w a n e j  E n c y k l i k i  „O k a t o l i k a c h  w P o l  
s c e ,“ o której treści otrzymał rząd rosyjski wia­
domość drogą pośrednią.

Nie da się jednak zaprzeczyć, że P a p i e ż  b a r ­
d z o  b o l e ś n i e  d o t k n i ę t y  j e s t  p o ł o ż e ­
n i e m  k a t o l i k ó w  w P o l s c e ,  k t ó r e  z k a ż ­
d y m  d n i e m  s t a j e  s i ę  n i e z n o ś n i e  j a z e m.  
I tak czynił on biskupowi tyraspolskiemu żywe 
przedstawienia z powodu rzezi, dokonanej świeżo 
przez bandę kozaków podczas gwałtownego zam­
knięcia kościoła katolickiego w K r ó ż a c h  i po 
lecił mu, aby te zażalenia podał do wiadomości 
rządu rosyjskiego.

Kardynał R a m p o 11 a używa całego swego 
wpływu, aby zapobiedz zerwaniu stosunków mię 
dzy Watykanem a rządem petersburskim i do 
znaje w tej mierze najenergiczniejszego poparcia 
ze strony francuskiej ambasady przy Stolicy św. 
Dla podjęcia tego wspólnego celu informuje se­
kretarz stanu wspomnianą ambasadę o wszelkich 
rokowaniach, jakie się odbywają między W aty­
kanem a rosyjskim rządem i zakomunikował jej 
nawet kopię listu, jaką wystosował Papież nie­
dawno do cara. Wpływom tym przeciwstawia 
z drugiej strony swoje usiłowania prefekt Pro­
pagandy k a r d y n a ł  L e d ó c h o w s k i ,  który 
w sposób stanowczy wobec Ojca św. występuje 
za opieką katolików w Polsce przeciw rosyjskiej 
nietolerancyi.

W tutejszych kołach kościelnych przeważa prze­
konanie, iż gdyby nie nastąpiło było pośredni­
ctwo rządu francuskiego zarówno u Papieża, jak 
i u cara, byłoby już przyszło dawno do zerwania 
między Watykanem a rządem rosyjskim. Nie mo­
żna też wcale, na pewno twierdzić, że to z e r ­
w a n i e  j e s z c z e  n i e  n a s t ą p i ,  c h y b a  że 
R o s y  a z ł o ż y  s k u t e c z n e  d o w o d y ,  s t w i e r  
d z a j ą c e  z w r o t  w j e j  p e ł n e m  n i e t o l e ­
r a n c y i  s t a n o w i s k u  w o b e c  k a t o l i k ó w  
w P o l s c e .

W iedeń 9 stycznia. Presse wywodzi, iż spra­
wozdanie Zaleskiego przed wyborcami zostało 
z wielu stron mylnie pojęte. Z tego, co mówił 
jako były minister o przeszłości, wyciągano wnio­
ski co do jego zachowania się na przyszłość. 
Z oświadczeń jednak Zaleskiego co do przyszłości 
wynika, iż przyjął on lojalnie koalicyę i uważa 
ją  za odpowiadającą interesom państwa i kraju.

Poznań 9 stycznia. Kościelski poddał się 
w Berlinie operacyi karbunkułu, która się powio­
dła. Pacyent jest jeszcze bardzo osłabiony.

Amsterdam 9 stycznia. Agitacye socyali- 
styczne przybierają tutaj groźny charakter. Wczo­
raj zgromadziło się przed pałacem królewskim 
w Hadze blisko 5,000 robotników z okrzykiem: 
Precz z królową! Niech żyje rzeczpospolita! Żan­
darmi rozpędzili tłum. Pałac królewski jest obe­
cnie otoczony przez wojsko.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 9 stycznia. Wiener Ztg og łasza: Ce­

sarz udzielił swojego exequatur rosyjskiemu kon­
sulowi we Lwowie, radcy dworu Konstantynowi 
^uszczkinowi.

Cesarz nadał lustratorowi lasowemu Karolowi 
S c h r u t e k o w i  we Lwowie tytuł i charakter 
radcy lasowego, a prywatnemu docentowi przy Uni­
wersytecie Jagiellońskim Drowi Józefowi B r z e ­
z i ń s k i e m u ,  tytuł nadzwyczajnego profesora.

W iedeń 9 stycznia. Według dotychczasowych 
dyspozycyi udać się ma Cesarz d. 16 bm. na dłuż­
szy pobyt do Budapesztu.

Praga 9 stycznia Na wczorajszem posiedzeniu 
sejmu został odczytany protest Vaszatego przeciw 
zapatrywaniu marszałka krajowego, co do niedo­

Kurs walut 
t papierów wartościowych.

K r a k ó w  9 stycznia. 

W aluty.
ble rosyjskie papierowe za 100 . . 
rki niemieckie za 100 . . . • •
tr a n k ó w k a ........................................
kąty c e sa r sk ie ...................................
ble sr e b r n e ................... .... « • •

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

100 złr. im. wart. oprócz kią c>nu bież. 
i'/, galic. bankn hipotecznego . .

z'lO*/(i prem! 
i galic. Tow. kred. ziemsk. rneokr.

41 let.
* * ” ” 56 lot.# » n 7i n

 ̂ł 71 Tl 71 *
galicyjskiego banku ki joweg'

. Listy zakł. kred. ziemsk w likw n  

.'/ Listy zast. Tow. kred) t. ziemtB 
frólestwa Polskiego (—) za . 00 nibli 
miennej wart., opróoz kuponu .et., 
r rublach i kop. . . . . . . .

złr. ot.
płacą

złr. ct
żądaj r

132 50 
60 70 
9 85 
5 88 
1 20

100 -  

100 60 
109 70 
98 
98
98 25
99 75 

100 30 
100 50

133 50 
61 50 
9 95 
5 98 
1 30

100 75
101 40 
110 40
98 75 
98 76
QQ _

100 25 
100 9f
102 -

98 -  99 —

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4*/, galicyjskie propinacyjne. 
5'/, komun, gal, bank. kraj. II em 
4'/. pożyczki krajowej galic. . , 
4*/, pożyczki kraj. koronowej . 
41/, /, pożyczki kraj. galic. . .gt/ # t
4'/« Listy "likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
knponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipotecznago . 
kolei Karola Ludwika . • • •

„ lwowsko-czemiowieckiej .

Losy
niasta K rakow a.......................

„ Stanisławowa. . .
czerwonego krzyża austryackie 

„ » wegiers e
„ włoskie . 

węg. Ludowy tumu (Bazylika) .

płacą 
złr. ct.

97 -  
102 —

95 75
96 10 
99 80

103 50

95 25

złr. ct

380 — 
215 -  
261 -

24 —

18 75 
12 -  

13 -  
9 90

97 75

97 -  
100 50

96 75

217

26 -

19 50
13 -
14 -  
10 -

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

L w ó w  8 stycznia.

Akcye gal. banku hipotecznego 
5 /0 listy banku hipotecznego . 
I fc y  » » bipot. z 1 0 7 , pr.

4 ’A7o listy galic. banku kraj. . 
; / •  J ls ŷ gal. Tow. kr. ziem. 411.

»  n  n  «t «* • •

n(*1j n. ..» n . Jł p 56 1. 
uanc. obligacye indemnizacyjne 

, propinacyjne . 
4 /j /» oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs g iełdy w arszaw skiej.
W a r s z a w a  8 stycznia.

5*/0 listy zast. Tow. kred. . . .
47'  ̂ ” r t ” ” • " • . .*/, „ likwidacyjne Król. Pol.
® /« „ zast. m. Warszawy ser. I
5/* " - - » „ V

płacą żądają
złr. ct. złr. ot

360 -  
100 80 
109 70 
100 -  
100 50
97 30
98 20 
98 20

370 -  
101 50 
110 40
100 70
101 20 
98 - 
98 90 
98 90

97 60 
101 50

98 30 
102 20

rub. k. rub. k.

M
I

I
I

 
1 

1 
1 

1 
1

98 75 
97 -  

102 -  
101 -

Kurs giełdy w iedeńskiej.
W l e d e i i  8 stycznia. 

Renty
47,0% papierowa.........................
4 A, A srebrna............................
4 / ,  złota austryacka . . . . 
5% papierowa austryacka. . . 
|/«  złota węgierska...................
5 /• papierowa węgierska . . .

Obligacye 
5% indemnizacyjne galicyjskie . 
l a t i  ± * węgierskie .

U pożyczki krajowej galic..

4 /« propinacyjne galicyjskie . .

Listy  zastawne i  dłużne. 
3% dł. pr. austr. Tow. kred. 1880
ko/ " v „ 18895 J, zast. gal. Ban. nip. z 107( pr.
A l /  9 /  ”  n  ! > • . . .

W* /# ” » « 7) • • ‘ •
i  1° Tow. kr. ziem. 411.

'• » » I) X „ • • .
0 1/ 0/ " » n 8 „ 5 6  1.4 /, /, zast. gal banku kraj. . . 
4% austro-węg. banku . . . . 
4 /, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają
żłr. ct. złr. c t

98 55 
98 -  

118 9C

98 76 
98 20 

119 10

117 10 117 30

94 60 
100 -
95 60 
97 60

96 60 
100 80 
96 -  
98 60

114 50 
114 50 
109 75 
101 -  
100 15 
98 25 
98 50
98 25 

100 50
99 90 

128 60

115 60
116 -  
109 85 
101 50
100 50
98 75
99 -  
98 75

101 -  
100 70 
129 60

puszczalności dokładnych motywowań pisemnych 
wniosków.

Hr. Palffy zapowiedział protest w obronie prze­
ciwnej opinii.

Parenzo 9 stycznia. Na wczorajszem posie­
dzeniu sejmu krajowego nie wzięli udziału człon­
kowie mniejszości. Bartoli wniósł interpelacyę, 
dotyczącą znacznego nagromadzenia żandarmeryi 
z powodu otwarcia sesyi sejmowej.

Berlin 9 stycznia. Wczoraj odbyła się rozpra­
wa przeciwko redaktorowi Hardenowi, oskarżone­
mu o obrazę kanclerza Caprivi’ego przez artykuł, 
zamieszczony w czasopiśmie Zukunft. Wyrok za­
padnie 15 b. m.

Pary® 9 stycznia. Wczoraj zamknięto śledz­
two, wdrożone przeciw anarchiście Lauthier, który 
wykonał zamach na serbskiego posła Giorgjevi- 
csa. Akty oddano Izbie karnej.

R®ym 9 stycznia. Corriere di Napoli donosi, 
iż skonfiskowano list, którego autor wzywa dep. 
de Felice do zorganizowania rozruchów w Sycylii, 
a zarazem uwiadamia go, że sam ze swojej stro­
ny zajmie się wznieceniem powstania w Romanii.

Wbrew tym pogłoskom, ajeneya Stefaniego 
stwierdza, że w Romanii panuje zupełny spokój.

Rzym  9 stycznia. Dzienniki donoszą, że na 
podstawie skonfiskowanej korespondencyi dep. de 
Felice, odkryto spis istniejących w Sycylii skła­
dów broni i plany organizacyi. Nadto ma być u- 
dowodniony udział Cipriani’ego, oraz innych za­
granicznych socyalistów i anarchistów, którzy roz­
ruchy usiłowali rozszerzyć także na inne części 
kraju.

Rzym  9 stycznia. Policya wykonała wczoraj 
wiele rewizyj domowych. W szynku przy ulicy 
Turynu skonfiskowano 10.000 rewolucyjnych ma­
nifestów, dalej spis broni, której jednakowoż nie 
znaleziono, oraz spis tych wszystkich bomb, które 
już eksplodowały, jakoteż tych, które miały być 
jeszcze rzucone w Rzymie, przyczem podane było 
miejsce, gdzie miały być podłożone.

W Reggio jakoteż w kilku innych miastach 
górnych Włoch odbyły się w ostatnich dniach 
mniejszej wagi socyalistyczne manifestacye.

R zym  9 stycznia. Ajencya Stefani’ego donosi 
z Palermo, że w prowincyach Caltanisetta, Trapani 
i Syrakuzy przeszedł onegdajszy dzień spokojnie. 
W Trapani zmniejszyło się wzburzenie wśród lu­
dności. Kilku syndyków powróciło na swoje s ta ­
nowiska. W Tentini i Raguza oraz w prowincyi 
syrakuzańskiej trwa jeszcze po części agitacya.

Syrakuza 9 stycznia. Książę Genuy przy­
był tu wczoraj na uroczystość otwarcia roku są­
dowego w tutejszym sądzie cywilnym. Przyjęcie 
było wspaniałe.

Palerm o 9 stycznia. Dekret jenerała Morra 
zarządza utworzenie trzech trybuuałów sądu wo­
jennego, a mianowicie w Palerm o, w Messynie 
i Caltanisetta.

Bruksela 9 stycznia. Zmarł tu profesor zo­
ologii przy tutejszym uniwersytecie, Vanbenedin.

Belgrad 9 stycznia. Poseł serbski w Peters­
burgu Pasicz przybędzie tu d. 25 bm; ponieważ 
jednak zabawi tylko krótki czas, przeto nie obej­
mie prezydyum skupczyny.

W a s z y n g t o n  9 stycznia. Onegdaj przedło­
żony został Izbie reprezentantów nowy projekt ta­
ryfy cłowej.

Od Administracyi  „ C z a s u !1
Dla weteranów polskich z r. 1831 nadesłał W. 

Younga 12 złr.
Na głodne dzieci nadesłali: prof. Izydor Jabłoń­

ski 4 złr., p. Olimpia Jankowska 10 złr.

W A D E S ł A I E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od RedakcyP.

Ciłosy prasy Królestwa Polskiego o przed­
stawieniach Cav. Feldlera znajdują się na odwro­
tnej stronicy. (129 1-2)

HARSA TELEGRAFICZNIE.
W ie d e ń  9 stycznia, 2 godz. 30 min. po południu.

-  ó papie*, opod.. 
a >> srebrna „
B5 -S 47, złota . . .

I  47, koronowa 
Akcye ban. austr.-w. 

„ kredytowe .
Londyn ..................
Napoleony............
D ukaty..................
Marki....................
47, Renta węg. kor. 
47. „ „ złota
Losy prem węg.. , 
Losy tureckie . . ,

Usposobienie giełdy: stałe. 
Berlin 9 stycznia.

iłr. ct.
98 25 
98

Anglobank............
Union.....................

119 20 Bankverein . . . .
97 — Akcye Landerbank.
1040 „ kol. Kar. Lud.

366 - r n lwowsko-
124 10 czemiow.

9 86 
5 83 n U J  ■

60 87'/. N ord bah n ............
95 - Staatsbahn . . . .

116 80 A lp in ......................
148 -  
56 40

Akcye tytoniowe . 
Ruble......................

str.

Banknoty austr.. 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros.. . . 
57, Listy zast.pols.

164 30 
164 16 
218 16 

64 8v-

4 •/, Listy lik w. pols. 
Akc. kol. Kar. Lud 

„ austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

154 7 
261 f 
127 - 
257 26 
216 60

263 — 
111 87 
241 50
2933 

310 75 
60 70 

198 56 
132 62

221 50 
218 —

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński.

47.
47.
4%
47.
37.
4%

Priorytety
i północnej Ferdyn____

Koszyce-Bogumin . . 
Lwów - Czem. opodat.

,  nieopod. 
południowej . . . . 
węgiersko - galicyj skiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dla ban. i przem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. bankn hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
Unionbanku..................... 200 „
kolei Albrechta. . . .200 „

„ Alfblda . . . .  200 „
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Koszyce Bogumin.200 „
„ Lwow.-Czemiow. . 200 „
„ państwowej . . .200 „
„ południowej . . .200 „
„ węgier.-galicyjskiej 200 „
„ węg. półn.-wschod. 200 „

płacą żądaj ę
złr. et. złr. ct.

99 60 100 60
96 25 97 2 i
88 40 89 40
95 60 96 50

148 45 149 4f
95 60 96 60

154 25 155 25
126 90 127 90
452 — 454 —

428 26 429 25
352 — 362 ---
255 70 256 70
l n07— 1013
261 — 262 __

95 50 96 -

2920 2935
187 — 189 __
263 — 263 50
310 25 311 _
112 50 113 51/
203 50 204 50
201 50 202 50

k ls  papiery w artościow e, V7 o ||4oi«  ufVllli& llV
wuuujoty zagranićzne i mc nety kupuje i Jb lB M IW I W j l ł l l S M j  

■prsedftje pod n*ujkoriy*tnie, Memi warunkami

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

r I860 „ 500 „
u I860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. C is y .........................

austr. reguł. Dunaju....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
tu r e c k ie .........................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858......................
miasta K ra k o w a .........................
czerwonego krzyża austryackie .

Rudoffa . . : .  7 ^  : 
miasta Stanisławowa . . . .

W aluty.
Dukaty cesarskie.........................
20-fran k ów k i..............................
Funty szterlingi angielskie . .
Marki niem ieckie..........................
Ruble papierowe . , . . . .

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.
50 20 61 _

169 159 50

145 25 146 25
146 — 147
161 — 162 •M.
195 25 196 26
148 — 148 to
141 75 142 76
128 — 129
173 — 174
41 — 41 50
54 70 56 20
10 — 10 25

193 60 194 £0
24 25 25 25
18 75 19 25
12 26 12 76
23 50 24 60

49 ■“

6 87 6 89
9 86 9 88

12 38 12 43
60 87 60 95

133 — 134 __

L  u p n . K il. Binku hipeteciuegś w K rakow ie , R yn ek , Ł. JO.
POP" Zlecenia z prowincyi uskutecznia się' 
odwrotną pooztą bez doliczenia prowizyi.



4 CZAS z Środy 10 Stycznia 1894.

Oczekiwana

Agenda-Buvard
dii f

BON M AKCHE
na rok 1§94

już nadeszła do 
K S I Ę G A R N I  K A T O L I C K I E J

Dra W ład. Miłkowskiego
te K rakow ie .  (2963-7 ) 

Cena egz. ozdobnie opr. 1 z ła . 12 ct. 
pocztą o 25 centów więcej.

W a ż n e  d la  r o d a k ó w .
Celem godnego uczczenia stuletniej rocznicy 

I powstania pod wodzą T. K o ś c i u s z k i ,  Komitet 
wydawnictwa Biblioteki Arcydzieł postanowił naj- 
patryotyczniejsze dzieło sztuki polskiej „ P o ­
chód na hylilr*- G ro ttgera , uprzystępnić 
jak najszerszemu kołu społeczeństwa polskiego, 
a mianowicie obrm  wielki ści metrowej w belio 
grawurze (jak sztych) za cenę 1 złr. 2> ct. Dzieło 
to od czasu książki K enana rozchodzi się po 
całym świecie w cenie po 4 złr. za egzemplarz. 
Patrząc Da to dzieło, rzekł L ibelt: ri w głazie 
obudzi się uczucie Polaka." W  Krakowie naby­
wać można to  dzie ło : Rynek Nr. 45 I. piętro 
Zamówienia i przesyłki kw oty 1 złr. 25 ct. z pro- 
wincyi nadsyłać należy pod adresem : A d a m  

| M aczurba, K raków . (130-2-3)

Mały wyżełekPoleca się miłosierdziu
publicznemu bardzo nieszczęśliwa i
j  • 1 i . ł  U l f l l 9  ua> j  °  U O A d L u i  li w  l O D Z iU U C  J J l  —  h' B U l l

GZina, maż od roku Chory na suchoty, I przytrzym any przez niewiadomą osobę. — K toby 
żona słabowita, dwoje drobnych dzieci. w?k“zaM dzie, sif Pie8ek ̂ n a jd u je ,  otrzym a od  7 o j i w h sr-iDipltł rpannspi nnn Nr 17 nm.v nl ( l a m .

an g ie lsk i, jasno-brązow y, chudy, ze stopami 
j>0 -1 białemi, k itką  na ogonie b iałą , z małą plamki 

'b ia łą  na czole, z uszami zwieszonemi — Z'Stai

Komorne oddawna zaległe. —  Adres :j 
O n d r a c z e k ,  u l. D lu ^ a  3 9 .  |
Łaskawe datki przyjmuje Administra 
cya „Czasu". (H4 1 3) |

C u k i e r n i a  s S r t e i
rentowna, w jednem z miast prowincyonalnych, 
je s t pod korzystnemi warunkami zaraz do sprze­
dania. Adres wskaże Adm inistracya „ Czasu. “ 

(137-1-4)

Podaje się do wiadomości stron 
interesowanych, że od 15 sty­
cznia 1894 r. listy, telegramy 
i przesyłki, przeznaczone do 
Wysocka, odbierane będą na poczcie 

w Surochowie, a nie jak dotychczas 
w Radymnie. (113-1-2)

Z arząd  Dóbr Wysockich 
JW. Hr. S tefana  Zamoyskiego, 

0. pocz ta  Surochów.

właściciela realności pod Nr. 17 przy u l.* G a rn ­
c a r s k i e j  lO  złr. nagrody. (134 3-3)

Konkurs.
C. k. S ta r o s tw o  w  B r z e ­

s k u  p o s z u k u j e  o d  I g o  l u ­
t e g o  I § 9 4  r. d y e t a r y u s z a  
r e g ls t r a u ta .

Płaca od 25 do 30 zła. miesięcznie, 
świadectwa pożądane. (110-2 3)

PERSONALCREDIT
bis zum hochsten Betrage, Hypollieknr- Nar- 
lehen  zu den giinstigsten Conditionen besorgt 
A. S teiner’s beliiirdl. eo n em . Geld- 
ag en tu r, B udapest, Apptelekigasse Nr. 5. 

(2910 10-10)

P e r f u m e r y  e  kr a j o w e ,  
francuskie i angielskie; 

W o d ę  k o lo n s k a  Nr.
4711 i Joh. Maria Farina 
prawdziwą; JP . (in-i-6)

P u d r y  i M y d e ł k a ;  
L a k ie r  złoty m;eniący się 

i czarny na buciki balowe;

Lr*L a k i e r  na kalosze; 
polecają najtan'ej

Skład farb i Handel materyałów 
p o d  „ C za rn y m  p s e m “,

Kraków, ui. F loryańska 4 5 .

parowej
GUSTAWA BARUCHA

w Podgórzu
zawiadamia Szanowną Publiczność, że 
od d. Igo stycznia 1894 r. zacząwszy 

wypiekać będzie

pieczywo b ia łe  k a r l sb a d z k ie
jak również

s u c h a r k i  w odne  kuracy jne .
Główny skład znajduje się w handlu 

korzennym Wgo A n t o n ie g o  S u ­
s k i e g o  w l i  r a k ó w  ie  przy ul. 
Grodzkiej, gdzie dwa razy dziennie raao 
1 w godzinach południowych świeże pie 
czywo nabyć można. (93-2-8)

1 Rocznic za
w yjaśnienia i hi form a eye.

U • J Artminlxtyacya ttsterr.-ungar. Finanz-KunrtNchau, której roczna prenum erata wynosi jed n eg o  zła., je s t gotow ą do udzielania swym abonentom i czytelnikom 
w każdym kierunku w yjaśnień o wszelkich dotyczących transakcyach giełdowych i finansowych, szczególniej poradzić w ulokowaniu kapitałów. Te sumienne i wyczerpujące w yjaś­
nienia udz elane będą stosownie do życzenia albo w korespondencyi od redakoyi lub listownie. Z zapytaniami nie je s t zresztą połączony żaden przymus. W szelkie wyjaśnienie 
podaje się w najdokładniejszy sposób, tak, ażeby zapytujący mógł sobie utworzyć swoje własne zdanie. Szczegółowe taryfy dla odpowiedzi na zapytania nie istnieją. Ten abonament 
za 1 zła. na rok , za k tó iy  otrzymuje się obszerne i podmiotowe pismo wraz z zupełnym wykazem w ylosow ać, upoważnia w danym razie do zapytyw ania nas bez żadnych ko- 

Numer próbny tygodniowo wychodzącego pisma fachow ego na żądanie darm o. (45-13-)sztów*

Die Administration der ósterr.-ungar. Finanz-Rundschau,
H ien , I., Grabcu Hr. lO (Eingang Dorotheergasse 1).

D w ie  o so b y
inteligentne, z praktyką lOcio i 8 -letnią,I 
jedna władająca językiem  franensk. i nie­
mieckim, drnga niemieckim, poszukują po­
sady do początkujących dzieci.

Adres pod: Z. Z. poste restante)
K raków . (97-3-3)

TRAN RYBI BIAŁYl
prawdziwy JP. (2714-14)

z B e r g e n
z przyjemnym smakiem —  dostać można I 
w a p t e c e  „pod Gwiazdą" K onstan­
tego W iszniew skiego w Krakowie 
przy ulicy F l o r y a ń s k i e j ; cena flaszki 
Tranu białego 40 ct.; cena flaszki Tranu) 

żółtego 30 c t .;

również B I D E R T A
ZGĘSZCZONE MLEKO

do pożywienia dzieci.
Cena puszki ćwierćkilowej 60 cent.

I r .  4911
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de BAGN0L8 SAINT-JEAN.
Czerwone Wino deserowe naturalne, znane i wysoce cenione przez le ­

karzy i publiczność w całej Francyi, Hiszpanii, Anglii i Ameryce, skutecz­
niejsze od wszelkich win leczniczych dla przywrócenia sił i zdrowia u osób 
osłabionych przez długie choroby, bezkrwistych, u starców i kobiet podozas 
kaimienia. Używa się zawsze z pomyślnym skutkiem w chronicznych biegun­
kach, bladaczce, utrudnionem trawieniu, bezsilności i wycieńczeniu z pode­
szłego wieku lub chorób chronicznych, jak : podagra i reumatyzm. Dosyć 
w jehylić jeden kieliszek, aby się przekonać o wybornym smaku IH IH A  
B A G 1 IO L 8  jak  i dobroczynnem działaniu jego na żołądek i cały organizm.

Dostać można w Krakowie w handlu win p. Antoniego Hawełki. (3 1-18)
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Franciszek Karol BISENIUS,
W t e n ,  I . ,  S f n g e r s t r .  1 1 .

Największy w monarchii zakład 
dekoracyjny.

Ordery kotylionow e luzin od 8 ent wzwyż. — FUgnry 
kotylionow e od 75 cnt. wzwyż — Mowę żarty k a rn a ­
w ałow e i kuplety  w towarzystwach i klubach. — Wanię 
dekoracye dla sal balowych. — Purządki tańców  i k a r­
neciki. — W szelkie rodzaje m asek od 6 ct wzwyż i kom i­
czne g-łowy tud /ież nakrycia na głowy. — P eru k i 
w ełn ian e  zła. 1 25, brody od 10 cc. wzwyż. — C ukierki 
s trzelające zawierające całe ubrania i nakrycia na głowę — 
Ilraperye  materyalne lub akiam itne — Lam pki, wszelkie 
rodzaje pochodni. — C horągw ie, przeźrocza, herby 
wszelkiego rodzą u. — K m blem ata i odznaki tow arzy­
sk ie .— Sortym enty IWO sztuk orderów  kotylionowych 
od zła. 2 wzwyż, na żądanie także w kopertach ułożone, w dowol­
nej ilości sztuk. — Sortym ent 13 sztuk lam pek  z świecami 
zła. 110  c. wzwyż. — Sortym enty ogni sztucznych do spa­
lenia na polu luo w lokalu od 60 c. wzwyż. W iększe sortym enty 
ćo spalenia ty lko na polu od zła. 6 wzwyż. — D ekoracye 
o prem ie pieniężne w kręgieloiach, strzelnicach i t. p. (109 1 3) 

Cenniki darm o.

1860.Kalosze rosyjskie
w wielk m wyborze, /T.P.A.P. M. N

K u r t k i  m y ś l i w s k i e  skórzane /  C.nerepgyprv_ 
i sukienne, K a m i z e l k i  włóczkowe,
P o ń c z o c h y ,  C z a p k i i K a ­

p e lu s z e  do polowania,
_ U B R A N I A  J E L O N K O W E ,

Bieliznę trykotow ą w ełn ianą , baw ełn ianą  
i jedwabną,

w szelk ie  gatunki R ękaw iczek zim ow ych,
P A N T O F E L K I ,  B U C I K I  I B E R L A C Z E  F I L C O W E  

polecają po niskich cenach

Br. Bilewscy w Krakowie,
obok kościoła N. Panny Maryi. JP . (2595-18 2i )

D la  M f ic z j f z n .
Najpiękniejszym wynalazkiem nowoczesnym je s t 'uprzywilejow. „galw ano- 
etektryczny ap ara t do w łasnego użytku**, którego używa się zawsze 
z najlepszym skutkiem w osłab ien iu  m ęskiem . Przez lekarzy we* wszyst­
kich państwach bardzo gorąco polecany. System prof. lo lly . N aj­
mniejszy apara t. Można go łatwo mieć w kieszeni. Użycie bard o proste 
bez szkody. F»zez rząd zbadany. Opis aparatu  darmo, w zalepionej k o ­
percie za nadesłaniem marki 10 cent. przez firmę J .  A ugenfeld, Elektro- 
techniker u. k. k. Privilegium  Inhaber, W i e n ,  L, Schulerstrasse 18. (51-39-)

T ylk o  prawdziwe szlachetne
k a m i e n i e  w  o p r a w i e :

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  MOL DAWI T T
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A J  EMC CA 
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkie

Nr. 26 . (2379 291 >

O PFes
P

W o d a  k o l o ń s k a
(ietykieta niebiesko-złota) 

firmy Ferd. R iilhens w Ićoloiiii. |
Uznana jako

N A J L E P S Z Y  W Y R Ó B
Do n ab ycia  p ra w ie  w e  w sz y s tk ic h  z n a c z n ie js z y c h  I 

han d lach  perfum ów . (37-14-26) | 
S K Ł A D  H U R T O W N Y  

w Wiedniu, XY1/2 Rudolfsgasse Nr. 56a.

Czcionkami Drukami „ Czasu.u

. Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tern polu, żadnemu 
z  nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym  jes t

Dr. Fryd. Lengiela B a lsa m  b r z o z o w y
dowodzi to  więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą nam danego. Bal- 
sam brzozowy Dr. ir y d .  Lengiela badał wydział medyczny ces. rosyjskiego ministeryum, a prof. Dr. med. Raspi, 
prokurator uniw ersytetu w W iedniu i prof. Pyefluch w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten 
uzyskuje się zapomocą postępowania chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zm ianie, n ad aje  mu w ła ­
s n o ś ć  u su w a n ia  s ta r e g o  n a s k ó r k a , w  m ie jsc e  k tórego  p o w sta je  n a sk ó r e k  now y, o d z n a c z a ją c y  się m ło d z ie ń c z ą  ś w ie ­
ż o ś c ią ,  n iem n iej te z  gubi b e z p o w ro tn ie  w s z e lk ie  n ie c z y s to śc i  sk óry , p lam y, p ieg i i z a c z e r w ie n ie n ia , w y g ła d z a  z m a r ­
s z c z k i  i dzioby  po o sp ie , n ad ając  s k ó r z e  n ie zr ó w n a n ą  g ła d k o ś ć ,  ś w ie ż y  i ożyw ion y  koloryt. Cena Balsamu brzo- 
zowego złr. 1-&0 za dzbanuszek.

Ręce, k tóre po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konserwuje się nadal 
zapomocą I»r. LEW HIKM O PO -CH ńllK  słoik MO ct. i l»r. ŁłCWeiKŁA H l l l L . t  HłlNZOK 
za sztukę UO ct. i 8S ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we LW OW IE u Z. Ruckera, w KRAKOWIE u W i­
ktora R edyka ap tek ., w CZERNIOWCACH u Golichowskiego nast. Mahl ap tek ., w TARNOWIE u Maurycego 
Adlera, w BIELSKU u Alfr. Blumenthala i w droguery A. Haas. (56-97 )

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Poleca się Szanownej Publiczności dzieło 
b a r d x o  w a ż n e , złożone z czterech 

części:

I. X. Martinów T. J.

0  języku rosyjskim w nabożeństwie
II. X. Gagarin T. J.

Listy do księcia  k M o i s k i e g o ,
i i i .

X. Dr. W. Smoczyński

Trzy
IV.

C ałe to dxieło  kosztu je  2 z łr
i jest do nabycia we w s z y s t k i c h  

k s i ę g a r n i a c h .

W SP O M N IE N IA

o Polskiej P ielgrzymce
d o  R z y m u  w  r. 1 8 8 8

napisał
X. D r. W i n c e n t y  S m o c z y ń s k i .  

M T  Cena złr . 3  w. a.
Dostać można w księgarniach, u autora  
w T e n c z y  n k u , poczta K rzeszo ­
w ice ,— oraz w D rukarni „Czasu 

w K rakow ie.

TARYFA ADWOKACKA
NAJDOKŁADNIEJSZA, 

wydanie Drukarni „ C z a s u “ ,
jest do nabycia we wszystkich księgar 
niach —  w składzie głównym w księgarni 

A. K rzyżan ow sk iego  w K ra­
kow ie — oraz w biurze Drukarni 

„Czasu.**
Cena IO c., z przesyłką pocztową 12 c

A A A ó AA A A ś s MMJ L J m
Wilhelma

antiartrytyczna, antireumatyczna

B E K B A T 1
czyszcząca krew

Franciszka Wilhelma,
APTEKARZA (2600-3-6)

w Mcnnklrcłien
w Dolnej Austryi,

jest do nabycia we wszystk. aptekach 
po cenie 1 zła. za paczkę.

H em o ro id y
leczą się radykalnie przez użycie Pigułek 
i Maści Dra Łebel w Paryżu. 45 lat 
powodzenia. — W Krakowie w aptekach 
PP. Wiszniewskiego i R edyka;  we Lwo- 
wie w aptekach PP. P. Mikolascha, R u ­
ckera i Wiewiórskiego. (6-2-)

Poszukuje się klucznicy
w sile wieku, doświadczonej i obezna­
nej dokładnie z wiejskiem gospodar­
stwem domowem. —  Pensya 300 zła. 
rocznie. —  Zgłoszenia przyjmuje Z a ­
rząd dóbr O kno, p oczta  G rzym ałów .

(95-2 6)

s p e k u la n tó w  g ie łd o w y ch
niezbędną je s t

„NEUE FORTUNA"
Bnam owe pismo fachowe. 

(KWI. rocznik).
W  W iedn iu , /., A dlergasse  6.

Nra okazowe darmo. (52-97-100)

ZIÓŁKA PIERSIOWE
D r. S E E B U R G 1 E R A .

Jedyny środek przeciw chorobom płu­
cnym, mianowicie: uporczywym  katarom, 
ka sz lo w i,  zapa len iu  g a rd ła ,  c h ry p c e ,  za-  
flegmieniu i t. p. (2718-7)

l*aki?t 2 0  et., za stempel i opako­
wanie na prowincyę o 10 ct. więcej.

Do nabycia w  aptece „pod złotą głową" 
Leona R osnera  w Krakowie.

Każdy kaszel,
tudzież wszelkie nieżytowe choroby przewodu 
uddechjwego, k rtan i, płuc, następnie d o le­
gliwości w oddyclmntu , zaparcie 
oddechu, aatm ę, zailegm ienie, ko­
klusz i kurczowy kaszel, chrypkę, 
d rapan ie w g a rd le , rozpoczynającą się 
gruźlicę usuwają najszybciej oddawna naj­
lepiej uznane, wedle lekarskiego przepLu przy 
rządzone oraz przez lekarzy polecone środki: 
herbata św. J trzego , paczka 50 ct. i proszek 
nieżytowy św. Jerzego , pudełko 50 ct. z d i- 
kładcym opisem użycia. Skulek ju ż  po 
kilku dniach widoczny. Mniej niż dwie 
paczki nie w ysjła  się, pecztą 20 ct. za opako­
wanie i list frachtowy więcej. W szystkie z a ­
m ó w i e n i a  należy wprost adresow ać: St. 
Geurg» - śp o tliek c , 11 l e n ,  V / 8 ,  

W im m erąau e  33.

Poprzednie nadesłanie należytości przeka­
zem poi ztowym pożądane. (48-11-25)

P A P IE R  FAYARD etBLAYN
Przeszło SZEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczą o skuteczności leczenia: katarów , 
rcum atyzm ów, trytucyj piersiow ych, boleści, zw lchnień, ra n , oparzeń , na- 
^młotków, odgnlotków pomiędzy palcam i I odmrożeń. (17 12 )

Dostać można we wszystkich aptekach. /W ymagać własnoręcznego podpisu).

6 ° 0 b u ł g a r s k a  p a ń s tw o w a
pozyczka hipoteczna

z  r o k u  1 § 9 2  w  z ł o c i e .
Ubezpieczona przez pierwszą hipotekę na koleje żelazne Ruszczuk— Warna 

i Kaspiczan — Zofia — Ktistendil, tudzież na oba miejsca portowe Burgas 
i Warnę.

Zupełni** w olna od podatku i o p ła ty  raz na zawsze.
Zwrotna al pari w półrocznych wylosowaniaeh w przeciągu 33 lat.
Hle m oże byc konw ertow aną aż do roku 1898. 
m iędzynarodow y papier lokacyjjny, notowany na giełdach w W ie­

dniu, Berlinie, Amsterdamie i Genewie.
R entuje się po d zisiejszym  ku rsie  z 6*30%. (801-42-43)

W echselstuben - Actien - G esellschaft 
I., Wollzeile Nr. 10 9 ^ j ^ I Ł i M ^ ^ y U J | 5 )4 4 M ariahilfersfr .74B .

W I E N.

K ONIAK Czuba-Durozier &  Co.
fabryka franc, koniaku

w  P rom on tor .
G Ł Ó W N A  R E P R E Z E N T A C Y A

Ruda & Blochmann w  Wiedniu— Budapeszcie.
Wszędzie do nabycia. (32-18 32)

Rządca Drukarni Józef Łakociński.

Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek, poleca na obecną porę: Dra Jaegera wyroby trykotowe męskie i damskie, po cenach fabrycznych, (27746)


